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Antoni Boguslawski.

O Warszawo, matko nasza, 
cala w gruzach i zwaliskach, 
czy pod tobą drgnęła ziemia, 
czy cie raził piorun zbliska? 
Ziejesz martwym spustoszeniem- 
cmentarzysko, jedna trumna; 
w szczątkach posrod rumowiska 
Zygmuntowa spi kolumna.

Tylko Wisla fal pieszczota 
rozpaczliwe koi rany; 
lud twój tuła sie sierota, 
po obczyźnie rozegnany. 
Milczysz, matko?- Niech nam 

powie 
każda twa skruszona cegła,
czyli tego trzeba było,
abyś za nas trupem legla?-

Posluchajcie, dzieci moje,
wy-w tułaczce, wy w obozach, 
wy-trwajace wiernie z bronią, 
wy-zgubione w tajg zamrozach: 
jam sie nigdy nie spodliła, 
nigdy sie nie ukorzyła 
i choc wróg mi piers przywalił, 
we mnie wolna Polska zyla.
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WARSZAWA MÓWI.

KONGRESMAN GORDON 0 POLSCE

Prasa amerykańska poświecą 
wiele miejsca rewelacyjnym oświ­
adczeniom dwóch kongresmanow: 
Gordona i Rytera, którzy jako 
specjalni delegaci Komisji Spraw 
Zagranicznych Izby Reprezen­
tantów zwiedzili Polskę, Francje, 
Niemcy t Czechosłowacje iMoskwe.

Z ogromnym zainteresowaniem 
oczekiwane jestzlozenie oficjalnego 

raportu z podroży kongresmanow, 
których wypowiedzenie sie na 
temat stosunków w krajach będą­
cych pod wpływami Rosji Sowiec­
kiej i okupowanych prze? Czerwona 
Armie, bedzie pierwszym oficjal­
nym dokumentem.

W poprzednim numerze “Głosu 
Polskiego" podaliśmy szereg zaiste 
tragicznych spostrzeżeń kdngres- 

CENA 30 cnt.

Zyla Polska, Polska cala, 
Wisły, Bugu, Dniestru, Niemna, 
niezwalczona, wiecznotrwała, 
choc ukryta i podziemna. 
I gdy przyszła sadu chwila 
na grabieżcę i na kąty, 
to wytrysnął z mych podziemi 
płomień walki i odpłaty.

Nic pytajcie o nic wiecej- 
kto nie uległ, ten zwyciezy. 
Póki Polak nie jest wolny, 
szuka walki i orezy.
Tęsknię do was, ale błagam, 
byscie do mnie powrócili 
nie spodleni, lecz orężni, 
gdy sie straszny, mrok przesili.

Zà me gruzy, za me rany, 
za meczenskie lata kieski 
chce, by wracał lud wygnany 
nie w kajdanach, lecz zwycięski. 
By w wolności odbudował 
poburzone przodków dzieła 
i mogl gruzom mym powiedzieć: 
"Jeszcze Polska nie zginęła!"

mana Gordona z Polski, Poniżej 
zamieszczamy dalsze jego opowia­
dania, które chociaż zlozone nie­
oficjalnie, zamieszczone były na la­
mach prasy amerykańskiej.

Kongresman Gordon wraz ze 
swymi kolegami opuścił Warszawę 
28 sierpnia b. r., udajac usie do

( c. d. na sir, 2-ef)
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KONGRESMAN GORDON 0 POLSCE. <c.d. zc str. ;-</)

Moskwy. W Warszawie misja 
mieszkała w hotelu Polonia, jedy­
nym niezniszczonym sposrod 
większych budynków. W hotelu 
Polonia zamieszkuje ambasador 
amerykański Arthur Bliss Lane i 
członkowie jSgo misji, oraz wojs­
kowi i urzędnicy sowieccy. W 
hotelu Polonia w przeciwieństwie 
do nędzy ludności, jedzenia jest 
dosłownie w bród: befsztyki, kawi­
or i wódka sa głównymi punktami 
każdego menu.

W Warszawie obowiązuje nadal 
"godzina policyjna" - opowiada 
kongresman Gordon,-co oznacza, 
ze o 9-tej wieczorem wszyscy 
musza byc w domu. Te "godzinę 
policyjna" zastosowano również do 
amerykańskiej oficjalnej misji. 
Wsrod ruin Warszawy slychac 
strzelaninę przez cala noc, na 
ulicach odbywają sie grabieże i- 
gwałty. Nikt nie jest 
pewien życia ani bezpieczeństwa.

Stosunki polityczne-jak mówi 
kongresman Gordon-sa znacznie 
gorsze aniżeli wszystko, co o tym w

KROKODYLE LZY.
W" The Catholic Times” (No 

10) zamieszczono charakterystycz 
ny urywek z mowy wygłoszonej 
w Parlamencie Brytyjskim przez- 
bylego premiera brytyjskiego p. 
Churchilla na temat nowych za- 
chodniach granic Polski.

"Pozwalam sobie stwierdzić, 
powiedział Churchill, iz nowe 
tymczasowe zachodnie granice 
Polski, do której włączono 1/4 
ziem uprawnych Niemiec, sa złym 
prognostykiem dla przyszłości 
Europy. Rząd Koalicyjny (bryt­
yjski rząd w czasie wojny, przyp. 
red.) zawsze pragnal by Polska 
otrzymała dostateczne wynagrod­
zenie za , ziemie odstąpione/ ! / 
Rosji na wschód od Unii Curzona. 
Jednakże wydaje mi sie, iz po­
pełniona została omyłka, która 

Ameryce wiadomo. Kongresman 
twierdzi, iz w obecnych warunkach 
całkowitej kontroli władzy w 
Polsce przez wojska i urzędników 
sowieckich, wolne wybory sa nie 
do pomyślenia.

W Belwederze amerykańska 
misja kongresowa odwiedziła p. 
Bieruta. Kongresman opowiadał 
o nim, iz jest to człowiek niezmie­
rnie ostrożny, raczej milczący i 
starannie unikający wszelkich 
rozmow. Zamiast konferencji 
politycznej p. Bierut wprowadził 
misje amerykańska do parku 
Łazienkowskiego, gdzie pokazał 
im zniszczony historyczny, pałac 
ale podkreślił iz sam ogrod 
jest w porządku.

Zdaniem kongresmana Gordona 
stosunki religijne w P°lsce sa 
podobnie wniez opłakane, jaki 
stosunki polityczne. Nad wszyst­
kim ciazy twarda ręka okupacji, 
cenzura, groźba prześladowań i 
staranne odćiecie Polski od 
zagranicy. Komunikacji pocztowej 
w prawdziwym sensie tego słowa 
z Polski zagranice niema. 
Zresztą, ludzie boja sie wysyłać 
skwapliwie wykorzystał tymczaso­
wy rząd polski, zajmując o wiele 
wiecej niz by sie w rzeczywistoś­
ci należało."
- Następnie pan Churchill poru­
szył sprawę wysiedlania Niemców 
z ziem włączonych do Polski. 
Pan Churchill roztkliwia sie nad 
losem tych" nieszczęśliwych” wy­
rwanych ze swych domow i wola 
głosem pełnym rozpaczy: "Dokąd 
maja sie oni udać, kto sie nimi 
zajmie"?
Dlaczego pan Churchill nie sta­
nął w obronie tych setek tysię­
cy Polakow, znajdujących sie na 
terenach nieodstapionych, jak sie 
pan Churchill wyraził, lecz siła i 
przemocą oderwanych od Maci­
erzy? Dlaczego pan Churchill 
przemilczał tragiczny los Polakow, 
wywiezionych przymusem do Ro- 

listy poczta, gdyż każdy obawia 
sie aresztowania za to, ze zna 
kogoś zagranica.

Przed polska ludnością cenzura 
postarała sie ukryć obecnosc 
misji amerykańskiej. Kiedy misja 
zaprosiła korespondentów pism 
warszawskich, zasypywali oni 
czlonkow misji pytaniami na 
temat sytuacji zagranica. Otrzy­
mali bardzo dokładne wyjaśnienia 
a konferencja prasowa trwała 
przeszło godzinę. Kiedy jednak 
nazajutrz kongresman Gordon 
spojrzał do gazet, nie znalazł 
ani słowa sprawozdania z tej 
konferencji, a tylko maleńka 
notatkę, mowiaca o przyjezdzie 
kongresmanow amerykańskich do 
Polski—i to wszystko.

W rozmowach ze swymi 
kolegami z Izby Reprezentantów 
i Senatu, Kongresman Gordon 
krotko reasumuje swoje wrażenia: 
"Polska jest prowincja sowiecka".

Z Warszawy misja amerykań­
ska udała sie samolotem do 
Moskwy, gdyż wszelkie próby 
bardziej szczegółowego wejrzenia 
w sprawy polskie i objechanie 
większych połaci kraju zawiodły. 
Na wszystkie próby i prośby 
odpowiedzią było rozłożenie rak 
i powiedzenie: "nie ma komuni­
kacji"...
sji?

A czy panu Churchillowi wiado­
mo, ze na terenie Niemiec znaj­
duje sie jeszcze w chwili obecnej 
ponad 1,400.000 Polakow wywie­
zionych przez Niemców w najba­
rdziej brutalny i barbarzyński spo­
sób podczas’’ łapanek" ulicznych 
i polowań organizowanych syste­
matycznie przez Gestapo w mias­
tach i wsiach polskich.

Pan Churchill zapomniał wido­
cznie o tym, co .sam niedawno 
wielokrotnie mawiał o narodzie 
niemieckim: "Za zbrodnie tej 
wojny powinny ponieść odpowie­
dzialność i karę nie tylko jednostki, 
ale cały naród niemiecki."

Krokodyle Izy p. Churchilla nad 
losem "nieszczęśliwych" Niemców 
wydaja sie nam nie na czasie i z 
pewnością nie znajda naśladowców.
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Srawa Repatriacji Polakow 
W pierwszych dniach październi­

ka miała sie rozpocząć repatriacja 
Polał .ow z Niemiec. Władze ame­
rykańskie przewidują wysyłkę 
od 7 do 8 tysięcy 
osob dziennie. Repatriacja 
trwać bedzie tylko do pierwszych 
mrozow i prawdopodobnie około 
200,000 Polakow pozostanie na 
zimę w amerykańskiej strefie 
okupacyjnej w Niemczech. Jedno­
cześnie miała sie rozpocząć 
repatriacja Polakow ze strefy 
okupacyjnej brytyjskiej.

Ze strefy amerykańskiej, to 
jest z południowych Nie­
miec, wysiedleńcy repatriowani 
beda koljea przez Czechosłowacje. 
Według nadeszlych z Polski 
wiadomości, w Dziedzicach przy- 
gotowny jest ohoz przejściowy, 
który może przyjąć około 3000 
osob dziennie. Z Dziedzic wysie­
dleńcy kierowani beda badz do 
swych dawnych miejsc zamiesz­
kania, badz tez na kresy Zachodnie.

Władze brytyjskie zamierzała 
kierować Polakow, którzy wyrazili 
zgodę na po wrót do Kraju w 
obecnych warunkach, samocho­
dami do Jednego z portow a 
następnie droga morska do Polski.

Nikt przymusowo nie Jest 
repatriowany. Zgłoszenie sie 
większych ilości Polakow na 
powrot do Kraju należy tłumaczyć 
przede wszystkim ciężkimi waru­
nkami w obozach, szczególnie w 
strefie amerykańskiej i brakiem 
kontaktu ze światem. Polscy 
wysiedleńcy pozbawieni sa w wielu 
wypadkach nawet wiadomości 
radiowych, nie mówiąc Juz o 
pisanym słowie polskim, które 
rzadko kiedy dociera do obozow. 
Na podstawie oficjalnych rapo­
rtów z prawdziwym ubolewaniem 
należy stwierdzić, ze Amerykanie 

traktują Polakow, nie Jak sprzy­
mierzeńców. Obywatele polscy 
przebywają w obozach otoczo­
nych drutami kolczastymi.,, Przy 
bramie stoi amerykański policjant 
wojskowy z karabinem, a otrzy­
manie przepustki do obozu Jest 
bardzo trudne, co Amerykanie 
motywują obawa przed epide­
miami.

©
Repatriacja Polakow z ZSSR. 

Prasa warszawska donosi, iz prow­
adzone sa obecnie pertraktacje 
pomiędzy rządem sowieckim a 
władzami warszawskimi, celem 
ustalenia terminu ewakuacji Pola­
kow z ZSRR.

Ewakuacja odbywać sie bedzie 
w następującym trybie:

a) rodziny wojskowych,
b) chłopi,
c) specjaliści i robotnicy wyk­

walifikowani,
d) pozostali,
Według znanych wszystkim ze 

swej scislosci, statystyk sowiec­
kich, na terenie ZSSR przebywa 
obecnie 400 tysięcy Polakow, z 
czego 100 tysięcy dzieci. Dzieci 
polskie które pozostały w ZSSR, 
z powodu braku wykwalifikowa­
nych sil nauczycielskich i wycho­
wawczych polskich sa pod opieka 
fachowych pedagogów sowiec­
kich. - Wysunięto nieprawdopobny 
projekt aby dzieci te “nie rozd­
zielać z ich wychowawcami”, 
którzy wt Polsce beda mogli 
kontynuować swa pożyteczna 
prace. 1

Plebiscyt wsrod Żołnierzy 
Polskich

Prasa brytyjska ' zamieściła 
wiadomość o plebiscycie w szere­
gach polskich Sil Zbrojnych, 
publikując jednocześnie jego 
przybliżone wyniki. Katolicki 
tygodnik “The Tablet’’ zamieścił 

tekst kwestionariusza brytyjskiego 
dla każdego żołnierza polskiego. 
Kwestionariusz ten brzmi nastę­
pująco:

“Rząd brytyjski prowadzi 
obecnie pertraktacje w sprawie 
powrotu do Polski Żołnierzy, 
którzy dobrowolnie pragna uczynic 
to niezwłocznie.

“Jeżeli pragniesz powrocie przy 
najbliższej okazji, podaj obecnie 
swoje nazwisko i imię swemu 
dowodcy, opiewa kwestionariusz.

Po podaniu nazwiska, czytamy- 
dalej. będziesz, gdy to bedzie 
możliwe, przeniesiony do obozu 
przejściowego, pozostającego pod 
zarządem władz brytyjskich, 
Tam oczekiwać będziesz na dalsze 
zarządzenia do czasu zakończenia 
organizacji powrotu.

Propozycja ta ma na celu 
umożliwienie powrotu dla tych 
którzy tego pragna, jednak nie 
jest nikt zobowiązany zgłaszać 
sie obecnie, a możliwość późnie­
jszego zgłoszenia sie pozostaje 
otwarta.”

Londyński “Sunday Times’ z 
dnia 30 września b. r. omawiajac 
sprawę plebiscytu pisze, iz rząd 
warszawski nie chcial sie zgodzie 
na żaden plebiscyt i domagał sie by 
wszystkie polskie jednostki zagra­
nica zostały mu podporządkowane. 
Wobec przeprowadzenia plebiscytu 
polska misja wojskowa, która 
miała przybyć z Warszawy do 
Londynu, odłożyła swój przyjazd. 
Ponadto, Jak stwierdza “Sunday 
Times" mimo ze plebiscyt zorgani­
zowany i zarządzony przez władze 
brytyjskie odbył sie w warunkach 
najbardziej obiektywnych,• przed­
stawiciele rządu warszawskiego 
usiłują usprawiedliwić Jego wyniki 
“zorganizowanym terrorem” Jaki 
rzekomo wywierany byl na 
żołnierzy.
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KOLEKTYWIZACJA
(C) Wszystkie wiadomości i 

informacje, nadchodzące z "wyz­
wolonej” Polski na temat zarządzeń 
i posunięć komitetu lubelskiego, 
szumnie nazywającego sie 
‘rządem”, przy bliższym rozpatrze­

niu wykazują niezmiennie jedna 
zasadnicza ceche: Jest nia wytwa­
rzanie warunków, prowadzących 
nieuniknienie do wprowadzenia w 
Polsce sytemu, panującego w 
Związku Sowieckim.

Jako pierwszy przykład, wezmie- 
my t. zw. “reforme rolna”.

Polska-wbrew oszczerczej pro­
pagandzie sowiecko-lubelskiej-byla 
typowym krajem drobnych rolni­
ków. Wielka wlasnosc ( o ile 
200-hektarowe gospodarstwa mo­
żna uważać za wielka wlasnosc), 
stanowiła 15 procent roli uprawnej, 
czyli bez porównania mniej, niz w 
innych krajach. Reforma rolna, 
przeprowodzona w ciągu 20 lat 
bytu państwowego, zmierzała do 
uzdrowienia stosunków rolnych 
przez tworzenie gospodarczo opła­
calnych, małych godpodarstw 
chłopskich.

Towarzysz Bierut poszedł po 
linii dzikiego podziału ziemi, odmi­
erzane'’ na drobne działki, w braku 
czasu i geometrów, poprostu......
ludzkiemi krokami ! “Reforma 
rolna”, przeprowadzana w ten 
sposob, która zresztą niedawno 
musiala byc zawieszona z powodu 
braku ziemi do podziału, prowadzi 
do Jedne’, zgory przez komitet 
lubelsKi i Moskwę przewidziane ' 
konsekwencji. Wobec olbrzymie­
go braku inwentarza żywego i 
narzędzi rolniczych, nowostworz- 
one i gospodarczo nie samowystar­
czalne karłowate gospodarstwa 
beda zmuszone przejść na sowiecki 
system uprawy kolektywne’.

O to właśnie chodzi Moskwie i 
Je-' lubelskim delegatom. W dro­
dze ^konieczności nastapi wiec 
wprowadzanie kolchozow z całym 

ich niewolniczym systemem pracy. 
Przed światem natomiast głosi sie, 
ze ludność samorzutnie przeszła na 
“wypróbowany w Sowietach i 
lepszy” system kolektywne-1 
gospodarki rolne'.

Upodobnienie wiec systemu 
rolnego w Polsce do systemu 
sowieckiego, połączone ze zniesie­
niem prywatnej własności rolne1, 
zostanie przeprowadzone w drodze

Komunikat.
Do wszystkich Instytucyj Społeczno- 

Gospodarczych.
W OSIEDLACH.

Z okazji zbliżających sie 
Świat Bożego Narodzenia Biuro 
Glownego Polskiego Doradcy 
pragnie zorganizować wystawę ze 
sprzedaza wyrobów z naszych 
osiedli.

Prosimy wszystkie instytuc’e 
społeczno-gospodarcze o możliwie 
najwcześniejsze nadsyłanie
wszelkich wyrobow wraz z 
cenami, nadających sie na upom­
inki świąteczne, Jak lalki (nieduże), 
rożne zwierzęta, serwetki wzglę­
dnie komplety serwetek, 
maskotki i t.p.

Przy kalkulacji prosimy uwzg­
lędnić możliwie najniższe ceny, 
by nie narażać osiedla na 
zwrot przesianych eksponatów.

KONKURS FOTOGRAFICZNY

Redakcja “ Głosu Polskiego ” 
rozpisuje konkurs fotograficzny 
dla mieszkańców polskich osiedli 
w Afryce z 5 nagrodami w postaci 
pięknych i wartościowych książek. 
Warunki konkursu: Nadesłanie 3 
zdjec fotograficznych: 1/ z życia 
danego osiedla 2/ momentu pracy 
3/ najpiękniejszego dziecka pols­
kiego w osiedlu /.do lat 3/.

Najbardziej udane zdjęcia z 
wymienieniem nazwiska fotografa, 
beda kolejno zamieszczane w 

narzucenia odpowiednich warun­
ków w sposab celowy i zgory 
przemyślany.

Chłop polski niemal instynktow­
nie wyczuwa tresc tych zamierzeń 
i niejednokrotnie dą/e temu wyraz, 
nie chcąc w wielu wypadach 
przy'ac ziemi, dawanej mu przez 
samozwańczy rząd lubelski. 
/Wieści Polskie Nr. 7/

O ile ceny okazały by sie zj. 
niskie, zostana one komisyjnie 
podwyższone, a różnica przeka­
zana osiedlom.

Eksponaty wraz z cenami 
nadsyłać nelezy pod adresem:—

EAST AFRICAN REFUGEE 
ADMINISTRATION, . NAIROBI FOR 
CHIEF POLISH ADVISER.

Niezależnie od powyższego 
Biuro Glownego Polskiego Dora­
dcy, pragnac przyjść z pomocą 
wszystkim osiedlom w zbyciu 
wytwarzanych towarów przez 
instytucje społeczno-gospodarcze 
pragnie zorganizować w Nairobi 
Sklep Polski. W tym celu zwra­
camy sie do wszystkich 
instytucyj społeczno-gospodarczych 
o nadsyłanie wzorow z. cenami. 
Po otrzymaniu wzorow i zorien­
towaniu sie na tutejszym rynku 
porozumiemy sie z zainteresowa­
nymi instytucjami.

“Glosie Polskim”, oraz przesyłane 
do reprodukcji w “Paradzie” i 
w innych wydawnictwach Wojska 
Polskiego.

Trzy najlepsze zdjęcia należy 
wlozyc do koperty i dolaczyc 
opis, oraz nazwisko osoby, która 
zdjecie zrobiła. Koperte z napisem 
w jeżyku polskim: “Konkurs 
Fotograficzny” zaadresować nale­
ży: Nairobi, Kenya Colony p. o. 
box 1939 - Redakcja “Głosu 
Polskiego"
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i Rosja polega na interpretacji 
postanowień konferencji poczda­
mskiej. Tak minister Bevin jak i 
amerykański sekretarz stanu 
Byrnes opierał sie na udziale 
Francji i Chin we wszystkich roz­
mowach. Pan Molotow natomiast, 
stal uparcie na stanowisku, ze 
sprawy traktatów pokojowych 
winny byc opracowywane jedynie 
przez przedstawicieli tych krajów, 
które podpisywały rozejm z danymi 
satelitami osi. Oznaczałoby to w 
praktyce - os Ai idczyl pan Bevin-ze 
w chwili, gdy na agendzie znalazła 
by sie sprawa dotyczącą traktatów 
z krajami bałkańskimi, przedsta­
wiciele Francji i Chin musieliby 
opuście sale obrad, a traktat z 
Finlandia opracowany by byl 
jedynie przez Rosje i Wielka Bry­
tanie, bez udziału Stanów 
Zjednoczonych.

Poruszając sprawę zadania' p. 
Molotowa i skreślenia z ogolnego 
protokołu decyzji z 11 września, 
pan Bevin powiedzial-ze trudno 
było sie zgodzie na podobna 
propczyc e. Wówczas to pan 
Molotow kategorycznie odmowil 
polczenia swego podpisu pod 
jakimkolwiek protokołem.

Poza sprawa konferencji londy­
ńskiej, w .kolach politycznych 
żywo komentowane sa informacje 
udzielone przez pana Byrnesa 
o zamierzanej zmianie statutu 
cieśnin Dardanels ich.

Od chwili zerwania przez 
Rosje traktatu z Turcja, pomię­
dzy obu rządami prowadzone 
sa nadal nieoficjalne rozmowy, 
przy akompaniamencie zjadliwych 
ataków ze strony prasy moskie- 

<X>zwazan politycznych.
Niewątpliwie to pierwsze w do­

bie pokoju spotkanie mezow stanu 
pięciu' wielkich mocarstw było 
Proba osiągnięcia porozumienia na 
Polu mied/ynarodowym-Zachodu 
*e Wschodem.

O ile‘przed kapitulacja państw 
osi porozumienia co do planów 
operacji wojennych były bezsprze­
cznie osiągalne, a Rosja należy 
stwierdzić, * wywiązywała sie ze 
swych zobowiązań zaciągniętych w 
"Teheranie czy w Jałcie a udział jej 
w wysiłku wojennym Sprzymierz­
onych byl niewątpliwie wielki, to 
konferencja londysla wyi azala juz 

początku ogromna rozbieżność 
Pojec i dazen mocarstw anglo­
saskich i wschodniego sojusznika.

Konferencji londyńskiej nie 
należy zatem uważać za chybiona, 
dala one bowiem mocarstwom 
fcoglo-saskim jedna bardzo cenna 
Pauke, a mianowicie, ze metody 
Nagłych ustępstw nie można wiecej 
stosować do Rosji sowieckiej.

Oczekiwane z dużym napięciem 
Przemówienie brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Bevina na 
Plenarnym posiedzeniu Izby Gmin, 
które jak krazyly pogłoski, miało 
byc zrwotnym punktem w polityce 
Zagranicznej Wielkiej Brytanii, 
Zawiodło nadzieje polityków.

Pan Bevin nie ujawnił nowych 
szczegółów konferencji aby jak sie 
Poraził jeden z londyns ich kome­
ntatorów politycznych nie pogar­
szać i tak juz napiętych stosunków. 
^Pozycja brytyjska wstrzymała sie 
Pd dyskusji, i przemówienie pana 
devina przebrzmialo bez echa.

przemówieniu swym pan 

okretow nieprzyjacielskich. Pona­
dto gazety moskiewskie domagaja 
sie wycofania z życia politycznego 
niektórych polityków tureckich 
i rozszerzenia rządu przez przyję­
cie elementów demokratycznych 
Zt.z. komunistów/.

Turcja nie reaguje na zaczepki 
prasy sowieckiej, dala jednak 
wyraźnie jdo zrozumienia. ' ze 
statut cieśnin. Dardanelskich opie­
ra sie na międzynarodowej 
konwencji w Montreux z roku 1936 
i może byc zmieniony jedynie za 
zgoła Wielkiej Brytanii. Turcja 
gotowa jest podpisać nowy traktat 
przyjaźni z Rosja jednak nie pój­
dzie na żadne ustępstwa.

Natomiast we Francji 
kampania przedwyborcza do 
ciał ustawodawczych trwa 
w ""całej ? pełni.i Opinia 
publiczna^intersuje sie jednak 
żywo procesami przeciwko przyT 
wodcom ruchu pro-niemieckiego. 
W ubiegłym tygodniu stracono 
bylegó-komendanta milicji Vichy 
-Dar ana, speakera radia pary­
skiego podczas okupacji' niemie­
ckiej Paqisa—wreszcie f skazano 
na karę śmierci Lavala.

Prasa amerykańska zamieszcza 
obszernie oświadczenie Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Trumana, 
który na konferencji prasowej w 
Białym Domu powiedział, iz teie- 
mnica bomby atomowej pozostanie 
jedynie w posiadaniu Stanów 
Z;ednoczonych, Kanady i Wielkiej 
Brytanii. Z uwagi na bezpieczeń­
stwo świata, tajemnica bomby 
atomowej nie zostanie powieizona 
żadnemu z innych narodow.

( c. d. na str. 8 - ej)

-
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PRZEGLĄD PRASY
Dziennik Polski - i Dziennik 

Żołnierza (Nr. 223) zamieścił 
wiadomość swego korespondenta 
z Pragi Czeskiej następującej 
treści:

“Jak donoszą z dobrze poinfor­
mowanych koli dyplomatycznych, 
Kardynał Hlonti odmowil zlozenia 
oficjalnej wizyty rządowi warsz­
awskiemu, uzasadniajac swoje 
stanowisko tym, ze rząd ten 
powołany został przez obce czy­
nniki, a nie przez Naród Polski 
i wobec tego on, jako Prymas 
Polski nie itioze takiego rządu 
uznawać za rzeczywisty Rząd 
Polski.

Oficjalny organ Labour Party 
“Daily Herald" komentując fias­
ko konferencji londyńskiej 
pisze: ’Świat zmierza z otwar­
tymi oczyma ku nowej wojnie. 
Czas najwyższy, by ktoś wskazał 
z naciskiem, ze pokoj rozpoczął 
sie zaiste bardzo złe i nasze 
pismo z poparciem czy bez 
gotowe jest wziac na siebie to 
zadanie."

©
Ostatnio wzmogły sie znacznie 

ataki oficjalnej propagandy 
warszawskiej na St. Mikołajczyka 
i na jego nowoutworzone “Polskie 
Stronnictwo Ludowe".

“Polskie Stronnictwo Ludowe- 
donosi warszawska “Rzcz- 
pospolita” reprezentuje
wpływy magnaterii ziemiańskiej w 
Polsce. Tylko to Stronnictwo 
Ludowe, które Mikołajczyk i jego 
towarzysze nazwali stronnictwem 
lubelskim - jest spadkobierca nasz­
ego rpchu rewolucyjnego. Tylko 
ono walczyło przeciwko sanacji i 
niemieckim okupantom. Współpra­
cując z ruchem demokratycznym, 
przeprowadziło ono reforme rolna.

Przęwodca ludowców lubels­
kich p. Banczyk przemawiają na 
zjezdzie kierowników okręgowych 
swego stronnictwa ludowego 
oświadczył:” Przewodcy chłopscy 
(Mikołajczyk i Witos przep. red.) 
którzy stworzy li “Polskie Stronni­

ctwo Ludowe’" wbrew politycz­
nym zasadom Rządu Jedności 
Narodowej i bez programu, który 
uzasadniałby powstanie jeszcze 
jednej partii chłopskiej;—nie śluza 
sprawie ruchu ludowego i kraju.

Jak podaje agencja Reutera, 
przeprowadzone we Francji 
wybory do tak zwanych Rad 
Generalnych przynosly zwycię­
stwo socjalistom i kandydatom 
radykalno - społecznym. Mimo 
przypuszczeń komuniści ponieśli 
klęskę, gdyż byli jeńcy wojenni 
i deportowani, wbrew przewi­
dywaniom, nie glosowali na 
komunistów.

&
Paryski dziennik “L* Aurorę" z 

dnia 25 września zamieścił reportaż 
z Polski, napisany przez p. Domi­
nika Pado, dziennikarza francus­
kiego, który zwiedził Polskę we 
wrześniu b. r. Pan Pado m. in. 
pisze : “Z chwila przekroczenia 
granicy polsko-czeskiej odnosi sie 
wrażenie, jakby sie weszło do 
innego świata, gdzie ludzie zyja 
tylko po to, by cierpieć i meczyc sie.

Oczywiście wojna tutaj, jak i 
gdzieindziej, pozostawiła swe prze­
rażające siady: rozwalone domy 
zieja strasznymi czeluściami a po 
wsiach ziemia spalona i zorana 
czołgami nie ma nawet dose siły, 
by odzyc lub conajmniej odnaleźć 
pewien zapas sil żywotnych.

Czyzby okupant nie wycofał sie 
jeszcze? "Ludzie maja opuszczone 
głowy. Wydawałoby sie, ze 
wciaz jeszcze zyja w wielkiej 
obawie.

A jednak Niemcy juz szesc 
miesięcy temu opuścili ten kraj.

Od czasu do czasu slychac 
wystrzał rewolwerowy: to jakaś 
ciężarówka sowiecka domaga sie 
przejazdu. Z początku nieco to 
mnie dziwiło, ale przyzwyczaiłem 
sie do tego “zwyczaju." Zbliżamy 
sie do Warszawy. Mijamy kon­
woje wojskowe i olbrzymie stada 

bydła, które żołnierze sowieccy 
pędza na Wschód.

Nagłe z oddali slychac huk dział 
1 terkotanie karabinów maszyno­
wych. -Co to jest? •

Szoferka ambulansu, którym jadę 
spokojnie, z uśmiechem na ustach, 
odpowiada mi:

“Dojezd/.amy. To proszę pana 
jest Warszawa.”

"The Times" zamieszcza artykuł 
swego korespondenta z Pragi który 
podaje wiadomość, iz w najbliższym 
czasie wojska rosyjskie maja byc 
wycofane z terytorioum Czechos­
łowacji. Na mocy porozumienia z 
marszałkiem Koniewem wojska 
rosyjskie zostana wycofane ną 
granice której pilnować maja mie­
szane kompanie skladajace sie w 
połowie z Rosjan i Czechow, 
W podobny sposob ma byc zape wn- 
iona ochrona rosyjskich linji komu­
nikacyjnych poprzez Czechosłowa­
cje do Austrii i na Węgry.

Prasa norweska‘donosi, za rząd 
norweski został powiadomiony 
przez rząd sowiecki, ze wojską 
sowieckie otrzymały rozkaz 
opuszczenia Norwegii.

Gen. Anders
Honorowym obywatelem m. 

:*| Bolonia.
' Miasto Bolonia ofiarowało oby­
watelstwo honorowe dowodcy 
Drugiego Korpusu, generałowi 
dywizji xVladysIawowi Andesowi. 
Pierwszy raz od długich tygodni 
prasa i radio zagraniczne wspo­
mniały o zasługach Żołnierza, 
polskiego dla wspólnego zwycię­
stwa. Radio Brazeville omowilo 
szczegółowo przebieg kampanii 
włoskiej 2 podkreślając 'udział w 
niej Połakow i, nazywajac gene­
rała Andersa ,Xj!! jednym z 
największych" • dowodcow doby 
obecnej.
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Straty rolnictwa polskiego w 
czasie wojny. Rolnictwo polskie 
poniosło katastrofalne straty na 
skutek działań wojennych i 
rabunkowej polityki gospodarczej 
pkupantow.

Straty te przedstawiają sie 
w sposob następujący: 2,000,000 
koni wartości 547,000,000 złotych; 
8,500,000 glow rogacizny wartości 
poltora miliarda złotych; 6,400,000 
swin wartości 725,000,000 złotych; 
oraz 3,200,000 glow owiec war­
tości 72,000,000 złotych.

Budynków zniszczono ogolnej 
wartości 492,000,000 złotych, na­
rzędzi rolniczych na .ogolna sumę 
1000,000,000 złotych. Ponadto 
Niemcy wywieźli zboza i innych 
plodow rolnych wartości około 
dziewięciu miliardów złotych. 
Ogółem straty poniesione przez 
rolnictwo polskie obliczane sa 
na 23 miliardy złotych.

©
Ołtarz Wita Stwosza odnale­

ziony. Ołtarz Wita Stwosza, wy­
wieziony przez Niemców z 
Kościoła Najświętszej Panny 
Marii w Krakowie, odnaleziony 
został przez wojska amerykańskie 
w Niemczech i znajduje sie obe­
cnie w Norymberdze. Ołtarz 
zwrócony ' bedzie Polsce na 
polecenie generała Eisenhowera.

Na skutek interwencji amba­
sady brytyjskiej w Warszawie,

WIEŚCI Z KRAJU
jeńcy brytyjscy, którzy ożenili sie 
z Polkami, repatriowani beda 
wraz z zonami do Anglii.

Do Warszawy przybył przeds­
tawiciel Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyza, Profesor Brad­
field Johnson.

Polskie Biuro podroży “Orbis” 
organizuje wycieczki po specjalnie 
Zniżonych cenach do Moskwy. 
Pierwsza taka wycieczka opuści 
Warszawę w październiku b.r. 
jak podaje agencja “Polpress.”

Warszawski wiceminster handlu 
i przemysłu przyjął przed paroma 
dniami delegacje nauczycieli 
polskich, którzy przedstawili mu 
ciężka sytuacje nauczycielstwa w 
Polsce. Mimo specjalnego doda­
tku drozyznianego, nauczyciele 
nie sa w stanie za otrzymane 
pobory miesięczne przezyc 
nawet tygodnia. Wiceminister 
przyrzekl nauczycielom, iz otrzy­
mywać beda specjalne deputaty 
artykułów pierwszej potrzeby i 
ze sprawa ta bedzie definitywnie 
załatwiona w najbliższym czasie.

©
W 'Warszawie rozpoczął sie 

Międzynarodowy Zjazd Artystów, 
na który wraz z delegacja bryty­
jska przybyli z Londynu: Antoni 
Słonimski, Henryk Gottlib, Marek 
Żuławski, Feliks Topolski i Jan 
Wyka,

©
Ministerstwo Skafbu przyznało 

kredyty w wysokości 50 milionów 
złotych na odbudowe i kredyty 
dla osadników na kresach zacho­
dnich. Ponadto zarządzono udzie­
lenie długoterminowych pożyczek 

w wysokości 10 tysięcy złotych 
właścicielom drobnych przedsiębio­
rstw handlowych i przemysłowych. 
Pożyczki beda udzielane jedynie 
tym osobom, które posiadaja 
odpowiednie na to kwalifikacje.

©
Warszawskie ministerstwo 

sprawiedliwości opracowuje dek­
ret, na mocy ktorego wszyscy 
winni porażki wrześniowej pocią­
gnięci maja byc do odpowiedzia­
lności karnej. *

Urzędowa agencja warszawska 
‘Polpress” zaopatrzyła te sensacy­

jna wiadomość następującym 
komentarzem: “wszyscy dygnitarze 
sanacyjni- dyplomaci, oficerowie 
i politycy stana przed sadem. 
Polska pierwsza przeciwstawiła 
sie agresji niemieckiej. Prawda jest, 
ze Naród Polski nie wydal 
żadnego Quislinga, ale prawda 
jest także, iz dawni sanatorzy 
przyczynili sie do opóźnienia dnia 

^zwycięstwa. Oni zawarli traktat 
z Niemcami 26 stycznia 1934 r. 
Oni to gościli w Polsce Goebbe­
lsa, Himmlera, Francka i innych 
im, podobnych. Ich kłamliwa pro­
paganda oddalała od narodu 
polskiego poczucie rzeczywistości. 
Lecz obecnie dosiegnie ich ramie 
sprawiedliwości. Proces dygnitarzy 
sanacyjnych przyniesie na światło 
dzienne wiele tajemnic troskliwie 
ukrywanych przez tych, którzy 
powinni ponieść zasłużona karę 
za klęskę wrześniowa.”

©
Brytyjski Fundusz Pomocy 

Warszawie przesiał do Polski 
14.000 ampułek surowicy prZeęiw- 
tezcowej.

TW Krakowie Sad Okręgowy 
skazał na karę śmierci Antoniego 
Daszkiewicz- Czajkowskiego, który 
w czasie okupacji niemieckiej 
współpracował z Gestapo

■i

—



8 “GLOS POLSKI“ 14 Października 1945 r.

W KILKU WIERSZACH
Rząd Wielkiej Brytanii uznał 

tymczasowy rząd austriacki Dr, 
Rennera. Uznanie tego rządu 
przez Stany Zjednoczone spodzie­
wane jest w ciągu najbliższego 
czasu.

Do wiezienia w Norymberdze 
przewieziono z Wielkiej Brytanii 
byłego zastępcę Hitlera, Rudolfa 
Hessa, który w roku 1941 przybył 
do Anglii jakg emisariusz Fuhrera.

Hess jest jednym z wielkich 
przestępców wojennych, których 
proces odbędzie sie w przyszłym 
miesiącu.

W ubiegłym tygodniu wybuchł 
wielki strajk pracowników porto­
wych w Nowym Yorku. W porcie 
st-oja 123 niewyladowane statki.

Podobny strajk wybuchł w 
Wielkiej Brytanii, gdzie około 40 
tysięcy robotników porzuciło prace. 
W portach Wielkiej Brytanii czeka 
aa wyładowanie 149 statków z czego 
34 załadowane artykułami żywno­
ściowymi. Strajkujący zarzadali 
ustalenia minimum płacy robotnika 
portowego na25 szylingów dziennie, 
oraz 40-sto godzinnego tygodnia 
pracy.

Na konferencji prasowej w 
Londynie, przewodniczący komisji 
dla spraw zagranicznych przy 
egipskiej Izbie Deputowanych 
oświadczył, iz społeczeństwo egips­
kie jest zdania ze obecnosc 
wojsk brytyjskich w Egipcie jest 
po zakończeniu działań wojennych 
Całkowicie niepotrzebna. Obrona 
Kanału Suezkiego jest zagadnie­
niem międzynarodowym i powinna 
byc powierzona komisji bezpieczeń­
stwa przy organizacji Narodow 
Zjednoczonych.

Laval został skazany na śmierć. 
Oskarżony przyjął wyrok z całym 
spokoiem i oświadczył, iz nie zamie­
rza prosie o ulask awienie. Natomiast 

jego obrońcy powiedzieli, iz proces 
przeprowadzony był w sposob nie­
zgodny z prawem i zamierzają 
zadać rewizji. Podczas procesu 
przewodniczący sadu zwrócił sie 
do oskarżonego z zapytaniem: 
“Kto panu powierzył władze?” 
i na pytanie to sam odpowie­
dział: “Napewno Niemcy".

PROCES ZBRODNIARZY
W Luneburgu, podczas pro­

cesu oprawców z Belsen zeznawał 
komendant obozu Jozef Krammer. 
Krammer stwierdził, iz dwukro­
tnie wnosił podanie o wysłanie 
go na front, gdyż nie chcial 
sprawować urzędu komendanta 
obozu. Na prósbe swa nie otrzy­
mał żadnej odpowiedzi.

Gdy telegrafował do Himmlera 
ze oboz jest przepełniony, odpo­
wiedzią Himmlera było powia-. 
domienie go o nowym 
transporcie 30 tysięcy więźniów. 
Z zeznan Kramera wynika jasno 
iz chce on zrzucie z siebie cala 
odpowiedzialność za okrucieństwa 
popełnione w Belsen, twierdząc, 
iz wszystko działo sie bez jego 
wiedzy i aprobaty.

Zapytany kto£ wysyłał więźniów 
do komor gazowych, Krammer 
odpowiedział, iz decydował o 
tym jedynie i wyłącznie lekarz 
obozowy. ,

Miał to byc, jak stwierdził 
Krammer, “humanitarny” sposob 
uśmiercania nieuleczalnie chorych 
aby nie byli ciezarem dla spo­
łeczeństwa.

W ten “humanitarny’ 
sposob stracono około 20 tysięcy 
ludzi, których jedyna ciężka cho­
roba byl fakt, ze nie byli 
Niemcami.

NIEMCY POD KURATELA
Aliancka Komis ;a Kontrolna 

w Niemczech, pokony- 
wuiac wiele rozric pogladow, 
uchwaliła całkowita kontrole 

gospodarki niemiekiej, i niemie­
ckich stosunków z innymi 
krajami. Niemcy maja ponosić 
koszty utrzymania wojsk okupa­
cyjnych, wszelka wlasnosc nie­
miecka zagranica wlaczajac 
archiwa i dokumenty zostanie 
przejęta przez Aliantów, flota 
niemiecka podzielona zostanie 
pomiędzy Rosia, Wielka-Brytania 
i Stanami Zjednoęznymi.

KRONIKA TYGODNIOWA
(DOKOŃCZENIE.)

Prezydent stwierdził dalej, iz 
jedynie Ameryka jest w możności 
produkowania bomby atomowej. 
Drugim znamiennym oświadcze­
niem było wypowiedzenie sie szefa 
sztabu armii amerykańskiej, gene­
rała Marshalla, na temat utrzyma­
nia pokoju świata. Potrzebujemy 
dobrze wyszkolonej armii, powi­
edział, bowiem przyszła wojna 
bedzie wojna maszyna a maszyny 
te musza byc obsługiwane przez 
ludzi.

Na zakończenie przeglądu ubie­
głego tygodnia, który obfito­
wał w ciekawe wydarzenia polity­
czne należy wspomnieć o 
sytaacji w Palestynie.

W odpowiedzi na zadanie 
prezydenta Trumana, który 
zwrócił sie do Wielkiej Brytanii 
o przejecie wszystkich «Zydow z 
Europy przez Palestynę, Arabowie 
zagrozili “święta wojna”. Sytuacja 
jest naprężona. Anglia wysiała do 
Palestyny znaczne posiłki wojsko­
we, które ładowały w Haifie 
Doszło do rozruchów. ‘Żydzi na- 
padli na oboz brytyjski, gdzie 
przebywało dwustu nielegalnych 
emigrantów żydowskich i uwolni­
ono, wszystl ich. W okolicach 
Haify dokonano napadu na 
magazyny brytyjskie zabrano 
znaczna ilosc broni amunicji,
Dowodzcwo brytyjskie w Palesty­
nie prowaćzi pertraktacje z 
przedstawicielami zydostwa 
palestyńskiego. (ski.)
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PENICILINA NA PIASKU
uul. "Głosu Polskiego".)

W Egipcie, w El Kantara nad 
Kanałem Suezkim, na piaskach 
pustynnych, znalazł pomieszczenie 
w barakach i namiotach jeden z 
polskich szpitali wojennych.

Szpitale wojenne na piaskach 
nie sa rzadkością na Środkowym 
Wschodzie, i z tej racji szpital pol­
ski nie zasługiwałby na szczególna 
uwagę. A jednak szpital ten jest 
wyjątkiem wsrod wszystkich szpi­
tali wojennych na Środkowym 
Wschodzie, czy to mieszczą sie one 
w murowanych gmachach, czy tak 
jak szpital polski w barakach i 
namiotach wkopanych w piasek.

Jest wyjątkiem, gdyż jest jedynym 
szpitalem wojennym na tym tery­
torium, ^produkującym o w słynny 
od paru lat nowy środek leczniczy: 
peniciline.

Wydano juz szereg publikacyj 
na temat produkcji tego wspania­
łego wynalazku nowoczesnej medy­
cyny, publikacyj ozdobionych 
Znakomitymi fotografiami imponu­
jących zakładów, laboratoriów 5 
urządzeń, wsrod których uwijaja 
sie setki na biało ubranych ludzii 
Pracujących nad wydobyciem z 
Pożywki, na której rozwija sie 
Pogardzana do niedawna plegn 
penicilium notatum", środka 

mogącego uratować życie tysiącom 
ofiar wojny.

W polskim szpitalu wojennym w 
El Kantarze nie ma nowoczesnego 
laboratorium, nie ma lśniących 
nrzadzen. Jest skromny barak na 
Piasku. W tym baraku produkuje 
Sle peniciliny tyle, ze wystarcza 
me tylko na własne potrzeby, ale 
także na zaopatrzenie innych 
°srodkow leczniczych na Środ­
kowym Wschodzie.

Oczywiście w warunkach jakie 

stworzyć można w laboratorium na 
piasku nie można uzyskać czystej 
krystalicznie peniciliny służącej do 
zastrzyków. Uzyskuje sie t. zw. 
peniciline surowa używana 
do okladow.

Historia produkcji polskiej jest 
prosta. W początkach 1944 r. w 
jednym z wojennych szpitali pols­
kich na terenie Palestyny postano­
wiono rozpocząć próby nad własna 
produkcja nowego środka. Od 
prof. Florey uzyskano dwa 
szczepy, z którymi rozpoczęto prace 
doświadczalne. Szpital wkrótce 
musial opuście teren Palestyny, 
wyjeżdżając wraz z wojskiem 
polskim do Egiptu. Rozpoczęte 
prace podjął wówczas szpital w El 
Kantarze, uzyskując wkrótce, bo 
juz w maju 1944r., pierwsze owoce 
swych prac. Początkowo warunki 
były ciezkie. Laboratorium w 
którym rozwija sie plesn, posiadać 
musi stała temperature. W wa­
runkach klimatycznych Egiptu jest 
to rzecz trudna, wymagajaca cią­
głego ogrzewania, czy tez-czesciej- 
chlodzenia laboratorium. Uła­
twiły sprawę sprowadzone termo­
staty utrzymujące stała tempera­
ture 21 stopni. W wyniku szeregu 
doświadczeń stworzono własne 
nowe metody oczyszczania i stęże­
nia peniciliny.

Laboratorium nie zatrudnia 
wielu ludzi-zaledwie lekarza i 
inzyniera-chemika. Kierownikiem 
labotatoriumjest dr. Odrzywolski. 
Niedawno bawił on w Wielkej 
Brytanii w jednym z największych 
Ogródków produkcji peniciliny. W 
czasie swego tam pobytu ómc- 
wil z fachowcami brytyjskimi i 
porownal własne doświadczenia i 
udoskonalenia metod ' produk­
cyjnych.

Dzisiejsza jednorazowa produkcja 
“laboratorium na piasku” wynos’ 
.około 40 litrów surowej peniciliny, 
która, jak wspomnieliśmy, używa

Redakcja iAdministracja Tygodnika
“ GLOS POLSKI ”

Adres: Nairobi, Harding Str. Chamber 
oj Commerce Bldg. P. O. Box 1939. 
Konto: “ Polish Press Fund ”
Barclays Bank Nairobi, 
zawiadamia P. T. Czytelników 
(poza Osiedlami), ze “GLOS POLSKI" 
bedzie dostarczany po opłaceniu 
prenumeraty. Należność za prenumeratę 
wynosi miesięcznie: Shs. 2.- 
kwartalnie Shs- 6.- łącznie z przesyłka 
pocztowa. Pieniądze należy wplacac 
na wyżej wvnienione konto “Polskiego 
Funduszu Prasowego. ” 
“GLOS POLSKI" wychodzi w 
niedziele każdego tygodnia.

sie do okladow. W szczególnie silnie 
stezonę; formie śluzy ona także do 
innych zabiegów, - jak np. do 
pedzlowania gardła w wypadkach 
anginy. Egipt jest krajem, gdzie 
szczególnie jest wiele rozmaitych 
chorob oczu. Otoz doświadczenie 
wykazało, ze zakrapianie niestezona 
penicilina leczy niektóre choroby 
w bardzo krótkim czasie. “Labo­
ratorium na piasku" jest przed­
miotem podziwu wielu fachowców. 
Jest ono równocześnie dowodem 
pomysłowości polskiej. Wsrod 
wielu osrodkow leczniczych, szpital 
polski byl jedyny, który pomyślał o 
własnej produkcji środka, stano­
wiącego w lecznictwie postęp 
wprost rewolucyjny. Nie czekano 
i nie ograniczono sie do ciągle 
niewystarczających przesyłek peni­
ciliny z wielkich laboratoriów. 
Rozpoczęto własne doświadczenia i 
dały one doskonale rezultaty.

“Penicilina na piasku" stanowi 
prawdziwy wyczyn Polakow świa­
dczący, ze na każdym polu potrafią 
oni dorownac innym narodom. .

(t. k. w.)
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Z OSIEDLI
Zwracamy sie do wszystkich 

Stowarzyszeń w Osiedlach, Fp. 
Referentów kulturalno-oświatow­
ych, Rad Osiedli, Instytucyj 
społeczno-gospodarczych, jak rów­
nież Pp. Kierowników Osiedli 
o nadsyłanie korespondencji z 
działalności Stowrzyszen, ze wsz­
ystkich ważniejszych przejawów 
życia Osiedli, ważniejszych posta­
nowień Rad Osiedli i. t. p.

Prosimy również o poruszanie 
zagadnień interesujących ogo 
uchodźczy.

“Glos Polski” jest wysyłany 
do naszego wojska, które inter- 
suje sie bardzo naszym położeniem 
i dlatego korespondencja z 
Osiedli, dajaca obraz stosunków 
i warunków naszego życia, z 
drugie'’ strony korespondencja z 
wojska naszego, o która zwróci­
liśmy sie, pozwoli na nawiązanie 
swoistego kontaktu miedzy nami 
a nasza Armia.

Piszcie wiec do “Głosu 
Polskiego”

Korespondencje prosimy nadsy­
łać pod adresem “Glos Polski,” 
Nairobi P. O. Eox 1939.
Koja— Uganda:

Zycie kulturalno-społeczne 
bardzo żywe. W świetlicach 
czeste pogadanki i koncerty. 
Chor żeński pod kierownictwem 
p. Janickiej rozwija sie coraz 
lepie1.

W osiedlu instnieja 4 świetlice: 
jedna referatu kulturalno-spole- 
czenego. dwie Y.M.C.A. i jedna 
Ackji Katolickiej. Oprócz tego 
jedna Izba Harcerska i jedna 
Izba Zuchów.

Prowadzone sa 4 kursy jeżyka 
angielskiego, dwa przez pania 
Blahowa i dwa przez Y.M.C.A. 
p. Stokłosa.

P. Blahowa prowdzi również 
kurs gry z na fortepianie. 
Drugi kurs gry na fortepianie 

W świetlicy harcerskiej odby­
wają sie często pogadanki i kon­
certy. Rada Osiedla funkcjonuje 
sprawnie.
Kidugala

Dział oświaty pozaszkolnej wspó­
łpracujący z referatem kulturalno- 
społecznym przejawia żywa dzia­
łalność. W świetlicy Osiedla 
odbywa1 a sie w każda niedziele 
odczyty i pogadanki. Sekcja tea­
tralna urządzą czeste imprezy. Y. 
M. C. A. prowadzi dwie świetlice, 
jedna dla dorosłych i młodzieży, 
druga dla murzynów. Jest to 
zdaje sie jedyna świetlica murzyń­
ska zalozona przez Polakow w 
Osiedlach.

Rada Osiedla utworzyła ostatnio 
Fundusz Społeczny i Fundusz 
Chorobowy, które składaka sie z 
dochodow z rozmaitych imprez 
osiedlowych, z dobrowolnych dat­
ków wszystkich pracujących oraz 
części zysków ze Spółdzielni.

Przysiad godny naśladowania !
Podkreślić jeszcze należy wielka 

żywotność Harcerstwa pod kierun­
kiem p. Adamskie1.

prowadzony jest przez Y.M.C.A.J 
przez p. Dulebine.

W Osiedlu istnieje Związek 
Kresów Wschodnich. W dniu li 
sierpnia b.r. odbyło sie w miejsco­
wym Kościele poświecenie obrazu 
Matki Boskiej
Ostrobramskiej ufundowanego, 
przez czlonkow Ziem Wschodnich.

Żywa również działalności 
przejawia Związek Rodzin Wojs-^ 
kowych, który pcstawil sobie | 
zadanie prowadzenie akcji samopo-' 
mocowej dla rodzin wojskowych. 1 
ułatwianie kontaktu korespon­
dencyjnego z wojskowymi oraz 
zbieranie informacji o zaginionych ] 
Związek liczy obecnie 519 
czlonkow.
Rongai-Kenya:

W Osiedlu szkolnym w Ronga 
przebywa obecnie 335 dzieci 
Zycie kultuarlno-spoleczne skupi 
sie w 2 świetlicach, z których jedn 
przeznaczona jest dla dzieci a 
młodzieży, druga dla dorosłych. 
Obie świetlice’zostały urządzone 
staraniem War Relief Service.

Obecnie czynione sa starania w 
kierunku założenia własne; spółd­
zielni. Rada Osiedla funkcjonuje 
bardzo sprawnie.

Osiedle Rongai potrzebuje kilku­
nastu rzemieślników fachowców 
jak stolarzy, szewców, mechaników, 
oraz szoferów.

Osoby, ktoreby reflektowały na 
prace w Osiedlu Rongai winne 
zgłosić sie do kierowników osiedli, 
którzy przęsła zgłoszenia droga 
służbowa do Biura Glownego 
Polskiego Doradcy w Nairobi. 
Makindu

Najmniejsze ze wszystkich Osie- 
• dli nie przejawia specjalnej działal­

ności kultyralno-soplecznej. Czy­
nna jest jedna świetlica Y. M. C. A. 
Kondoa

W Kondoa czynne sa obecnie 
trzy kursy: jeżyka angielskiego, 
trykotarski i buchalteryjny. 
Morogoro

Trzy organizacje przejawiają 
zywsza działalność: Akc"a Kato­
licka, SodaliCa i Harcerstwo.

Popularna le naszych Osiedlach 
“tancerka” - Janeczka'
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kronika Harcerska
1/ Sprawy organizacyjne. 

Komenda Związku Harcerstwa 
Polskiego na Wschodzie rozkazem 
L. 14 z dnia 1 lipca b. r. podzie­
liła teren Wschodniej Afryki na 
dwie samodzielne Chorągwie 
Harcerskie. Komendantka Chorą­
gwi Harcerskiej w Tanganyice 
została mianowana hm. inz. Zdzi­
sława Wojcikowna a Komenda-* 
ntpm Chorągwi Harcerskiej w 
Ugandzie został mianowany phn 
Jan Barycz.

2/ Obozy harcerskie.
W czasie ferii wakacyjnych w 
lipcu b. r. Związek Harcerstwa 
Polskiego zorganizował na terenie 
prawie wszystkich osiedli 
polskich w Afryce akcje obozowa, 
która była najwyższa planowo 
^organizowana akcja na tym ter­
enie. Były to:
1/ Kursy dla kierowników pracy 
(drużynowych),
2/ Obozy harcerskie i kolonie 
duchowe,
3/ Imprezy, majace na celu konta­
kty z Anglikami.

Kursy. Razem było 7 kursów z 
ogolna liczba 212 uczestników. 
Miały one na celu w pierwszym 
rzedzie przygotowanie nowych dru­
żynowych, oraz wydobycie na jaw 
talentów “wodzowskich”. Cele te 
2ostaly osiągnięte całkowicie. 
Obozy i kolonie. Zorganizo­
wano 11 obozow i kolonii, na 
których 509 dzieci spędziło w 
2drowej i radosnej atmosferze 
kilkanaście dni. Wróciły do do- 
mow pełne życia i chęci do 
Pracy w szkole.

Kontakty.
Zupełnie specjalna i specyficzna 
forma tegorocznej akcji letniej 
były te imprezy, które powodo­
wały zbliżenia młodzieżowe polsko- 
angielskie. Do nich należy

' Udział reprezentacyjnej druży­

ny harcerzy w sile 39 ludzi na 
angielskim zlocie Skautowym w 
Nkana (Rodezja Polnocna) 
2/ Zorganizowanie polsko-angiels­
kiej wycieczki harcerek do sły­
nnych wodospadów Victoria 
Falls. ,
3/ Udział drużyny polskich har­
cerzy w sile 21 ludzi z Rusape na 
obozie skautów angielskich w 
Ruwa (Południowa Rodezja).
4/ Dwie wycieczki harcerek i 
harcerzy z Bwana M’Kubwa i 
Lusaki na zlot w Nkana w sile 
241 ludzi.

Wypowiedzi, zarowno kierowni­
ków pracy scoutingu angielskiego, 
jak i przedstawicieli naszych 
władz państwowych, oraz naszych 
instruktorów na temat wyników 
zbliżenia młodzieżowego sa łpard- 
zo dodatnie. To samo stanowisko 
zajmuje lokalna prasa angielska.

Z NAIROBI
Urzędy- Glownego. Polskiego 

Doradcy i Glownego Polskiego 
Doradcy Oświaty w Nairobi, za­
wiadamiana, ze na SKUtek wzajem­
nego porozumienia, Referat kul­
turalno- społeczny został włączony 
z dniem 9 października b. r. do 
Urzędu Glownego Polskiego 
Doradcy Oświaty.

Kierownictwo Referatu kultura­
lno- społecznego objal p. St. 
Zaremba - inspektor oświaty 
pozaszkolnej.

Do PP. Kierowników Osiedli 
Prosimy wszystkich Pp. Kiero­

wników Osiedli o powiadomienie 
pod adresem Redakcji jak słysz­
alne jest Polskie Radio z Nairobi.

B. Delegat Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, a ostatnio 
Główny Polski Doradca p. ppłk. 
M. Staszewski, ustąpił ze swego 
stanowiska. Funkcje Glownego 
Polskiego Doradcy objal p. K. 
Chodzikiewicz.

RUBRYKA WPŁAT
Na “PolsG Fundusz Prasowy’’

W AFRYCE
P. S. Prochowska Shs. 20,-
P. Inz. Knauer „ 30,-
P. ppor. Brzezinski „ 20-
P. por. M. Janiszewski ,. 50,-
P. por. A. Lipinski „ 20.-

Porady prawne:
P. A. G. Masindi.—W sprawie 

wypłaty odpraw nie możemy 
jeszcze udzielić informacji. Ocze­
kuje sie na instrukcje “Interim 
Treasury Committee for Polish 
Question’’ w Londynie. Na czele 
delegacji polskiej tego komitetu 
stoi b. ambasador Raczynski.

P. W. K. Lusaka.—Oszczędności 
właścicielom polskich książeczek 
oszczędnościowych, którzy wkłady 
wypowiedzieli, beda juz w najb­
liższej przyszłości wypłacone. 
Trwaja jeszcze formalności z 
Londynem, których załatwienie 
jednak zbliza sie juz ku końcowi. 
O terminie wypłat powiadomi 
zainteresowanych “Glos Polski’’

Poszukiwanie Rodzin
Sekretariat Komendy Harcerek 

7, Belgrave Mews North London
S. W. 1 poszukuje Marysi de 
Gallier i Hanki Olechnowicz 
poprzednio w obozie A. K. w 
Niemczech.

Janusz Kugler urodzony w 1922 
lub 1923 poszukiwany przez matkę 
pułkownikowa Bajerowa, zamiesz­
kała w Katowicach, ul. Rybnicka
7. m. 6.______________________

Wycieczka polsko-angielska 
W dniach od 5 do 12 lipca 
wycieczka harcerek wraz ze 
skautkami angielskimi z Południ­
owej Rodezji obozowała nad 
słynnymi na całym swiecie 
wodospadami Wiktorii. Polskie 
harcerki, w liczbie 20 pod kiero­
wnictwem" Barskiej S. , Kome­
ndantki Chorągwi Harcerske* S. * 7 
w Południowej Rodezji wykazały 
wysoka klasę obozownictwa.
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Brzezinski Jozef

Afryka w życiu Baden
Powella

rz. II

Nie długo jednak Baden Powell 
odpoczywał. Plemie Matabelow, 
zimiesz.<ale na polnoc od rzeki 
Limpopo w krainie, która teraz 
nosi oficjalna nazwę Poludno- 
wej Rodezji, urządziło powstanie, 
które zaczęło zataczać coraz sze­
rsze kręgi. Powstańcy bronili sie 
w trudno dostępnych górach i 
stamtad robili wyprawy na farmy, 
mordując kolonistów. Baden 
Powell został mianowany szefem 
sztabu armii karnej gen. 
Carringtona i sam nazywa udział 
w tej kampanii “najlepsza przy­
goda swego życia”. Oto urywek 
z jego pamiętnika, opisujący jedno 
z umocnień rebeliantów:

“Na szczytach pięciu wierz­
chołków leżały umocnione kraale 
/wsie murzyńskie/, a w dodatku 
jeszcze trzy inne na zboczach 
gory. Poniżej byl istny labirynt 
jaskiń i grot. Sama góra posia­
dała urwista skale. Na gore 
prowadziła jedynie waska ście­
żka, umocniona kamiennymi ba­
rykadami i szańcami. W wie­
lu miejscach przechodziła ona 
pomiędzy potężnymi głazami, tak, 
ze tylko pojedynczy człowiek 
mogl sie nia przecisnąć.”

Tym razem Baden Powell nie 
tracił czasu na ćwiczenia od­
działów wywiadowczych, lecz 
zaczai prowadzić wywiady ze 
słynnym wywiadowca amerykań­
skim, Burnhamem. Po odjezdzie 
Burnhama pracował nadal z 
jednym z tubylców, Jane Groot- 
boom, em. Zwiady jego były 
nadzwyczaj ryzykowne. Pewnego 
razu wybrał sie z nim jeden z 
korespondentów wojennych na 
taka nocna wyprawę i tak oto 

'‘GLOS POLSKI”

opisuje suèoje wrażenia:

“Pewnej nocy, po wielkich 
naleganiach, wzial mnie z sobą. 
Opuściliśmy oboz około 9 wie­
czorem. Posuwając sie swym 
płynnym krokiem Baden-Powell 
zniknął w ciemności. Wkrótce 
byliśmy wsrod glazov. Matappo- 
su, gdzie on czul sie zupełnie 
jak u siebie w domu. Poprowa­
dził mnie wyboista ścieżka na 
wzgórze, skąd mogliśmy widzieć 
nie dalej jak z odległości 500 
yardów ogniska murzyńskich wo­
jowników. Nakazawszy mi zupe­
łny spokoj, obserwowaliśmy ich 
przez kilka minut, a następnie na 
dany przez niego znak ruszyliśmy 
z powrotem inna ścieżka. “Nigdy 
nie wracaj ta sama droga - 
takie jest przykazanie zwiadowcy, 
a wsrod głazów Matapposu jest 
konieczna ostrożnością”. Odetch­
nąłem z ulga, gdy znowu znalaz­
łem sie bezpieczny w naszym 
obozie. Dla mnie było dosyć. 
Nigdy wiecej nie prosiłem go 
o zabranie mnie z sobą”.

Rebelianci, oceniając należycie 
tropicielśkie walory Baden 
Powella, dali mu w czasie tej 
wojny przydomek “Impisa”, co w 
narzeczu murzyńskim oznacza 
“wilk który nigdy nie spi”.

Największa operacja w tych 
walkach było wziecie do niewoli 
przez Baden Powella jednego z 
wodzow Matabelow imieniem 
Wedza. Bronił sie on we .wspa­
niale umocnionej fortecy wraz z 
setkami wojowników, a Baden 
Powell miał jedynie 120 zolnie- 

. rzy. Cala operacje przeprowadził 
robiąc wiele szumu, huku i 
rwetesu ze wszystkich stron i 
wytwarzając u oblężonych prze­
konanie, ze Anglików jest bardzo 
dużo. Wedza poddał sie prawie 
bez walki. Jest to świetny przy­
kład taktyki, stosowanej z wie­
lka giętkością przez Baden 
Powella.

W 1897 wraca do Anglii, lecz 
wkrótce los go znowu pędzi do 
Afryki. W czerwcu 1899 zostaje 
wezwany do Głównej Kwatery 
w Londynie, gdzie pomiędzy nim 
a Naczelnym Wodzem, lordem 
Wolsely’am odbyła sie następująca 
rozmowa:
Wolsely: Chce pana wysiać do 
południowej Afryki.
Baden - Powell: Tak jest, panie 
Generale.
Wolsely: Dobrze, czy mo?e pan 
wyjechać juz w następna sobotę? 
Baden- Powell: Nie, panie Ge­
nerale.
Wolsely: Dlaczego?
Baden - Powell: Ponieważ żaden 
statek nie odchodzi w sobotę, 
ale mogę wyjechać juz w piątek.

Lord Wolsely uśmiał sie ser­
decznie, a następnie wyjasnib Ba­
den - Powellowi, jaka robota go 
tam czeka. Mianowicie, Anglia 
spodziewa sie lada chwila wybu­
chu wojny z Burami i szykowała 
tam odpowiednie siły. Ja‘<o zna­
wca tamtejszych warunków ma 
zorganizować dwa pułki strzelców 
górskich i obsadzie czesc granicy.

W lipcu przybywa on do Cape 
i natychmiast ze znana energia 
przystępuję do pracy. Jeszcze 
przed wybuchem wojny ocenił on 
doniosłe położenie małego mias­
ta Mafeking, jako punktu strate­
gicznego i wysiał tam garnizon. 
Ale tego samego 'Zdania była 
komenda wojskowa Burow i 
natychmiast po wybuchu wojny 
w październiku 1899 r. gen. Cronje 
z armia liczącą 9000 ludzi wyru­
szył w celu owładnięcia tego mia­
sta. Baden Powell miał do ob­
rony Mafekingu 1250 ludzi, w tym 
duży procent niewyszkolonych i 
o wątpliwej lojalności. Brakło 
również nowoczesnych dział.

( c. d. nast; )
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